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r

C E N A

w m iejscu: 
kwartalnie . . .  1 złr.
półrocznie 2 „

na prowincyi: 
kwartalnie . 1 złr. 15 et.
półrocznie . 2 „ 30 „
Dla p. p. nauczycieli szkół 

ludów, kwartalnie 75 ct.

Numei pojedynczy 
10 cnt.

L is t y  na lefcy  o p ła c a ć .

-społecznego44.

M C T i m C K l  C0I03
Wychodzi co niedzieli o godzinie 8. rano.

C E N A  
O G Ł O S Z E Ń .

"S

Od objętości wiersza pe
titem za 1 raz 5 cnt.

Ogłoszenia w rubryce 
„Nadesłane* po 10 cnt. 
od wiersza petitem za je 
den raz.

Rękopisów nie zwraca się.

Adres Redakcyi i admi- 
n istracy i:

Ul. Sapieżyńska 1.10.
w Stanisławowie.

W y d a j e i r e d a g u j e :  lv O M I T E T .

X

Nasze stanowisko.
„Związek" to posiew konserwa

tyzmu, szerzy klerykalizm i zacofanie, 
stworzy? go jezuityzm, walczy w obro
nie klas uprzywilijowanych i dzisiej
szego status quo, Związek to dzieło 
radykałów, skrzywione naśladownictwo 
rasowego antysemityzmu wiedeńskiego, 
szkodę przynoszące społeczeństwu, to 
ruch efemeryczny, wywołany aspira- 
cyami kilku jednostek chciwych wła
dzy i zaszczytów, Związek wreszcie 
to według socyalistów „związek w y
zyskiwaczy chrześcijańskich w spółce 
z wyzyskiwaczami żydowskimi" — oto 
cały szereg zarzutów mniej lub wię
cej upozorowanych z jakimi tak nasz 
„Związek" jak i wydawnictwo organu 
się spotkało.

Tak głoszą nasi wrogowie, radzi- 
by w zaczątku zgnieść ruch, który 
budzi społeczeństwo z dotychcza
sowej bezmyślności i apatyi, z le
targu w jakim spoczywa zahipnetyzo- 
wane zdradziecko przez żydów i ich 
służalców, dla których bożyszczem  
cielec złoty, egoizm, własne wzniesie
nie i karyera, choćby ją okupić trze
ba było zniszczeniem i ruiną społe
czeństwa, które ich z pośród siebie 
wydało.

•Przyzwyczajeni do bezmyślności, 
chorujący na brak trzeźwej krytyki i 
samodzielności, łatwo ulegający ha
słom zapalnym i szmermelom błysko
tliwym, okraszonym szatą rzekomego 
postępu i liberalizmu, niewyrokujący 
trzeźwo ale idący za podszeptem 
skorumpowanej prasy, łatwo dajemy 
się chwytać na pozory, mamiące umi
łowaniem rzekomo prawdy i dobra o- 
gólnego i nie wglądając częstokroć w 
pobudki i intencye, których znamię 
silnie się przebija z szpalt pism gro
my ciskających na nasz Związek, tu
dzież z ust pseudo-katolików, mimo
wolnie poczynamy wierzyć tym, któ
rzy okrywając się szatą Katonów w o- 
bawie utracenia stanowisk opłaconych 
zdradą własnego społeczeństwa i pod
łością, starają się w nas wmówić, że 
„Związek chrześcijański" to cofanie 
się wstecz, to burza niszcząca wszyst
ko a natomiast nietworząca nic do
datniego.

Najbrudniejsze intencye przypisy
wane jego inieyatorom, świadczące 
najdobitniej o wartości moralnej tych, 
którzy je ciskają, walcząc każdą bro
nią, byle niedopuścić społeczeństwo 
do przebudzenia się, ujrzenia całej 
grozy hańby, upadku, panowania ży
dowskiego i niechybnej ruiny własnej, 
znajdują u nas chętny posłuch, ku cze
mu przyczynia się ta jeszcze wada 
zakorzeniona, że jak wykazał w liście 
swym Eleazar, przywykliśmy każdą 
jednostkę, choćby najzacniejszą obrzu
cić błotem, jeśli ona śmiała przeróść 
nas inteligencyą, zasługą, cnotami o- 
bywatelskimi, wprost przeciwnie jak 
to się dzieje u żydów, którzy całą s i
łą jednostki takie pracujące dla dobra 
własnego społeczeństwa popierają.

Bo zapytajmy tylko szczerze, czy 
po ogłoszeniu naszego programu po
winny były nas spotkać zarzuty jakie 
przytoczyliśmy na wstępie niniejszego 
artykułu a jakie ze wszech stron nas 
spotykają, czy działalność nasza dobro 
tylko własnego społeczeństwa mająca 
na celu, wykazywała jaką szkodliwą 
akcyę, zaprzedanie się komu, czy cze
kać nas, co więcej może w obronie 
chrześcijańskiego sztandaru wśród li
cznych jego wrogów nad przykrości i 
prześladowania?

Tak zarzut konserwatyzmu w o- 
bec postulatów naszych w kwestyi 
włościańskiej i robotniczej w dążeniu 
do uchylenia przewagi kapitału nad 
pracą w obec powszechnego prawa 
głosowania, reform podatkowych, jak 
i zarzut radykalizmu w obec tego, że 
kościół katolicki, z całych sił bronić i 
popierać chcemy, żądając zupełnej je
go wolności i głowy kościoła, żądając 
szkoły wyznaniowej i większego niż 
dziś wpływu wychowania religijnego 
na naszą młodzież — upada, wykazu
jąc zupełną ich bezpodstawność.

Czy dążenia nasze są konserwa
tyzmem, uznaniem status quo, niewoli 
żydowskiej, chęcią utrzymania panują
cej nędzy, spowodowanej podstępnem, 
wszystko eksplotującem postępowa
niem żydów ?

Czyż to można za zbrodnię nam 
poczytać, że wychodząc z poczucia 
chrześcijańskiej sprawiedliwości, z ha
sła ojców naszych „za naszą wolność 
i waszą", z zasady „równi z równy- 

imi, wolni z wolnymi", sympatycznie

odnosimy się do ludu ruskiego dobi
jającego się słusznie należących mu 
praw i pragniemy dłoń w dłoni pra
cować nad podźwignieniem ludu i jego 
oswobodzeniem ze szpon żydowskich.

Dość już krwi i łez nas, bratnie 
dwa szczepy, przykute do jednych ła 
nów dzieliło od siebie, czas już pod 
grozą jednych i drugich zguby, sprządz 
się w jedno ogniwo pracy.

Czyż to więc zbrodnie i krok 
wstecz?

Umiejmy tylko myśleć, a wkrót
ce poznamy, kto działa na szkodę na
szego społeczeństwa, gdzie Judasze, 
co za srebrniki sprzedają jak nierząd
nice duszę i ciało wrogom naszej 
wiary, kościoła, etyki, kraju i społe
czeństwa, zdrajcy, pozujący na cenzo
rów sumienia narodowego, Katony 
osłaniając swe własne brudy, jadem 
obrzucający tych, którzy jak oni nie 
tarzają się w błocie własnego spod
lenia.

Dzielnie sekundują im panowie so- 
cyaliści „obrońcy prawdy i wolności" 
jakimi się głoszą z patosem, a którzy 
posuwają się do najzwyklejszego kłam
stwa, by obałamucone tłumy, nie przej
rzawszy tych dobroczyńców na wskroś 
nie odwróciły się od nich z pogardą. 
Zarzut ciśniony nam przez nich, za
rzut wspólnictwa z żydami zaiste g o 
dzien ich ręki i broni jaką walczą, 
jeśli pragnęli zdyskredytować się, nie 
mogli to uczynić szczęśliwiej.

A teraz godzi się zapytać w czem 
leży nasza wina, za co taki grad po
cisków spada na nasze głowy.

Oto, żeśmy całą duszą ukochali 
nasze społeczeństwo, że pragniemy je
go podniesienia, uszczęśliwienia, że 
chcemy wyrwać je z niedoli i upadku, 
stworzyć mu nowe warunki rozwoju, 
uwolnić z jarzma hańbiącej niewoli, 
że chcemy w czyn zamienić ideje 
Chrystusowe, miłość bliźniego.

Lecz miłość ta bliźniego chrze
ścijańska, to nie ów chorobliwy chrze- 
ścijanizm, ta ofiara o którym to z iro
nią powiada nasz wieszcz, „że dla 
szczęścia narodu, trzeba iść i ginąć", 
lecz ta co z mieczem Archanioła pleni 
wszystkie chwasty w pośród nas, w y
rywa zielska i pasożyty z korzeniem 
i jak Chrystus Pan, wypędza z domu 
Bożego przekupnie kalające brudnymi 
dłońmi przebytek Pański.

A przy tym sztandarze stać bę
dziemy wiernie, bo nie będąc na ni
czyim żołdzie, oparci o nasz w łasny  
program „jak kamienie rzucane przez 
Boga na szaniec" walczyć będziemy 
w obronie naszego społeczeństwa, nie 
pomni na krzyki puhaczy i obelgi ci
skane prez zdrajców własnego społe
czeństwa, przez odstępców kościoła i 
jego świętej wiary, którzy w kajda
nach niewoli zatracili godneść wła
sną — godność człowieka. A. D.

lipow i 3  iu łBKaMH jn o jiy J

Bopóa, KOTpyctMo 3M ym em  npoBa#H- 
t h  #jia  3a6e3neueH a c a  npoTHB JiHXBi aca- 
f l iB C K if i,  maxpaftCTBy i bh3Mckobh, He ocbtb  
OSHRKOK) HeHaBHCTH 40 3CH#1B, ÓO T01 HaM 
Bipa XpHOTHHHBCKa 3a6opOH«fl, MH TLABKO 
ÓOpÓOH) OÓOpOHHyiO.

TTTn Tana 6op6a octb  k oh 6hhoh), to  
cejiaHHH Ham Ha BJiacHiS cidpi nepeKOHas 
ca . A okh HeMa b c e a i sca#a to  i  TBepe- 
siCBTB 6CBTB B rpOMa#l i  B3Ma#HHfi #0 -  
ópoÓBT, — a  kojib siH  a a m  o ca # e  Ha cea i, 
ecBTB 3BicTyHOM HemacTB, HKi 3a H H M  B 
cbjo# HacTynaioTB. U obojih  p osn om m ae ca  
niaHBCTBO a 3a hhm 3incyTe oóauaiB , a a -  
xBa, K pa#m  i bb3bck. CeaaHBH Ham He 
uoći#aiouH Bpo#$eH oro sch#obb cnpaTy i  
nepeGiraocTH, #ae c a  aerico 3jiobhth  y  c i-  
TH JKH#'iBCKOK) nmpOCTHK), KOTpafi OÓMOTa-
bxh ero aK naByic Myxy, # o th  cce, #okh  
Moace —  aat b Kim m  BauepnaH oro i  3hh- 
m eHoro BHKH#ae ero 3 p i#H oi x b th  3a 
#Bepi. Jbcy KpaB#y bubhhjib  jkh#h Hamo- 
aiy juo^obb, TaK n i#  B3raa#OM MopaaBHau 
aK i  MaTepaaaBHBM, Toro o n a c a ia  h ix to  
He noTpa$HTB. IU,o jdo# Ham cynpoTa  
t u b k o  3a#aH ax My 3#apiB po3jm aHax  
IijKiB, repm K iB, MoimdB i t .  h ., 3axoBy- 
BaB c a  cnoKifiHo i 3 3Hmhok> KepBOio, t o  
Moama npaiiacaT a ero 6e3rpaH aum fi Tep- 
nejiHBocTa, 6e3pa#H0CTH i  n parn oóaem o. 
HaBiTB pi#KO Koaa y#aBaB c a  #0 cy#'iB, 
mhmo oueBH#Horo CKpaB#aceHa, Tafi i  He 
uyB am  6 y a a  Bana#Ka, m o ó a  xaon  3 aca- 
#om BarpaB kojih nponec, PiBHOaC Tpy#HO 
coói BHTOJiKOBaTH, #Jiauoro naH a i #yxo- 
BeHBCTBO, HaKa#aioua c a  Ha HaTypaaBHax, 
oniKyHiB JtE0#y, n paraa#aaH  c a  BcŁiaKHM 
aafl#auTBOM jkh#ibckhm, MOBnajia i  h h u  ho  
npe#npaHajiH 6a  TOMy 3rH ym yBam o TaMy 
nojioataTH. T a ca u  ceaaH  no n p a m m i n e-  
peBopoTHoro i  m axpaficK oro nocTynOBaHa 
am#iB, 3icTaao no3ÓaBJienux #oóyTKy i 
ÓaTBKiBmaHB.

0 # m  3 T o p ó o K ),  0  n a j i a n a  s e ó p a m f t  

C K H T a io T B  c a  3 M i c B n a  H a  M ic q e ,  n p o c a u a  

o K a B a a o K  x a l'6 a , 6 a  3 rojio#y  H e B M e p T a  i 
o c x o p o H e H e , 6 a  n o 3 Ó a B Jie H ] B a a c H O i C T p i -  

xh H e  3 a M K H y a M  o u e f l  # e c B  n i #  ujiotom  
a ó o  H a  n y c T i M  hojih. ,ZI,pyri 3 M a io m r c  r o c -

1 1 -5 2poleca
su kn a  czy sto  w ełn ian e  na

IttW D T T E Y  SZKOLNE
oraz materyały 

na ubrania letnie, jesienne i zimowe 
w w ie lk im  w yb o rze .

Ż y w ie ck ie j fa b ry k i su k n a

S T E F A N A  K O S S U T H A  i  S !i‘

Bazar prowadzi pod własnym  
zarzadem

PRACOWNI? KRAWIECKĄ
w której wykonują się wszelkie 

zamówienia 
po najprzystępniejszej cenie.



no#apiB i i ^ i B ,  ctb jih  ca HapiÓHHKaMH 
i HeBUbHmcaMH cbhx BJiacHHx BasacKiBit- 
qiB —  2sh#Ib, KOTpi b Heyn,THBHft cnoci6 

BH3yjIH ix 3 MaeTKiB.
iH m i 3hob 3’pocnyKH; n iS n u ia  b #a- 

jieKi Kpai 3aMopcKi, 6a  TaM #a.aeEO Bi# 
cbo!'x, cep e#  cJi'i3 i He#ojii’ #OKop(mTH cbo- 
ro Hyac#eHHoro bchth !...

111,060 mojk hohbth uKrn cnycTOirreBe 
po6aaTb aca#a po rpoM a#ax, bk rpaóaT  
MasTKH ceaaHCKi, BacTapuaTt nocjiyxaTH  
cjhb npo®ecopa nijiHTa y  JlbBOBi, Korpaft 
3 #OBO#aMH b p yaax  cKa3aB, m o, ucjih M a - 

stkh ceaaHbCKi 6y#yTb nepexo#HTH b p y- 
KH 3tH#lBCKi piK piUHO B T1M CTOCyHKy BK
# o ca , to  3a 70 ju t  He 6y # e  aHi o#Horo 
rocno#apcTBa xjioncKoro, 60 jkh#h Bce no- 
CH#yT. ĄlSCTHO OT2K0 JKH#H rOBOpBT, „Ilo- 
m o MaeMO S th  #0 IlajiecTHHH Ha npaipo i 
6i# y , kojih TajiHBHHa ecbTb i 6y # e  Haniom  
O tbhhoe) !“ KpacHa 6y#yqm cbT b i KpacHl 
BHrJiH#H #jłb  FajiHHHHH! TaKy 3anjiaTy, 
npHTOTOBJiioiOTb, HaM 2ca#a 3a H aniy ro-
CTHHHiCTb!

J to # y  xpHCTHHHbCKift, ecjiH H exoqem  
CTaTH c a  b KopoTKiM q a c i napiÓKOM i BO- 
#OHOHIOM aŁH#'iBCKHM, BK TO B2te MHOrHX 
CHiTKaJio, ecjiH He xoq en i, n joóa  tb o i  u,ep- 
kbh 3amHHjiH c a  b SojK anfi! Bace q ac 0-
CTaTOHHHfi BHCTyHHTH 3 D,lJIOIO CHJIOIO #0 

6op6a oóopoHHOi npoTHB acH#iBCKO'i rpaóe-  
ffiH! IIogaTOK Bace 3po6aeHHft qepe3 KpyacKH 
piJibHHHi" i  cnijiKH, aae th x  ecbTb em e 3a 
Maao i  He Bi#noBi#aroTb ft h o b h i cbogi i#'i- 
f f l  a t o  qepe3 H e#6aabCTBO cboix  ynpaBH- 
TejiiB. Ajie x o tb 3 6 h  KpyacmB piabHHHax i 
no KiabKa 6yao b Koac#iS rpoMa#!, to  Bce 
6 y#e  Ha #aptao, ecan  aro# 6y # e  nocTyno- 
BaB TaK b k  #0 Tenep, to  ecbTb, eona 6y # e  
xo#hb  Bce #0 acn#a.

HapiKaTH Ha aca#'fB, Ha ix ®aamHBi 
sripH, $ajnnHBi TOBapa i oniycTBO a Kyny- 
BaTH y hbx, Toac npei^iHb raynoTa BeanKa
BK CbBiT! Jro#  H0BHH6H pa3 HpnftTH #0
po3yMy i  He nacTH cboix BoporiB BaacHoro 
KepBaBHi^ero.

JKa# He KynHTb hhh  y  KaTOJiaKa, a a -  
m e S #e #o acH#iBCKoro CKaeny. A mh hh 
He TaK nocTynaeMO ?!

OBniiM pijiKOM npoTHBHo. Hepa3 ecbTb 
10 CKaeniB acH#iBCKHX b rpoMa#i i bcim 
ca #o6pe HOBO#HTb a o#eH cKaen xpacTH- 
BKbCKafi, ae#BO #axae a qacTO HaBiTb My- 
CHTb ynacTH, 60 ro  cboI He nonapaiOTb. 
BoaBT uifiTH #0 aca#a, aaKOMaaaa ca, ipo 
y  Hero #icTaHe o niB fpeftpapa TaHbnie ?!

A npeijiHb to  He npaB#a. Bo x o tb h -  
6h HBB6T #ińCTH0 TaHbme KyHHB, TO H e -  

xaft 6y # e  nepeKOHanaft, m o ero a6o Ha 
Mipi a6o Ha TOBapi oniyKaHO! Gcjlhóh aca- 
# a  th k  TaHO cnpo#aBHan, t o  3 b i#kh  6h  
TaK cKopo npnxo#aaH  #0 MaeTKiB! H#a 
TiabKO #e n ep nioro  a in n ioro  mcTOHKa i 
3anaTaft ca , x to  6y # y e  KaMeHHipo?

OKaacyTb Toói: aca#. OnaTaft ca TaK 
o Bci 6iabmi i Kpacrai KaMenapi', #0 Koro 
HaaeacaTb? A #OBi#aem ca mo cyTb nepe- 
BaacEo acH#i'BCKi. A 3 Bi#KB B3Baa jkh#h 
Ha to  rponiefl ? oaeBH#HO 3 raH#aro! Ba 
He BH#HO 0TJK6 mo Ta TaHiCbTb 2CH#iBCKHX 
TOBapiB ecbTb no3opHa i oMaabHa?

Hexaftace Tenep kobc#hS ceaaHHH co- 
6i  CKaace: Gcan He xoq y  6yTH 3#pafiporo 
CBoro Kparo i  cnpaBH xaoncK oi, to  moim 
o6obh3kom ecbTb, KynyBaTH TiabKO y  xpa- 
c th b h , cnpo#aBaTH TiabKO xpacTaaHaM i 
b ci iHTepeca 3aaaro#acyBaTH 3 xp acT aa- 
HaMH !

BpaTB ceaaHH, ec a a  TaK 3aqHeTe no- 
CTynoBaTH to  cKopo no36y#eTe c a  3 Ba- 
m a x  rpoMa# th x  h bb ok  atH#iBCKax. He 
H0Tpe6yeTe ix  BaraHBTH, 60 oh h  caMi ca  
nOBHHOCHTb! H exaft i aca# cn p oóye He 
TijibKO ran#aro aae i  iHrnoi npai],i.

Haft 3aan ae 3a cepn  Ta 3a Kocy, H e -  

xaft B03bMe u,in b p y a a , MoaoTOK to b h h  
KaMiHB, Haft ft#e #0 ®a6pHK i KonaaeHb, a 
nepeKOHae c a  bk  t o  xaon  MycaTb t b 2cko 
npamoBaTH Ha KaBaaoK xci'6a. G caa6a  Becb 
Hapi# no#aB co6i  pyKH b oóop om  BaacHax 
iHTepeciB, to  raH #eab i npoM aca, 6y # y q a  
#Hecb bhkjuohhhm npHBiaeftoM 2ca#iB, no 
He#OBriM q aci x p h c th b h 6 B 3aaa6a b cboj 
pyKH i He3qacaeMHHM 3ch#ibckhm raaxpaa- 
ctbom  noaoacaaa6 — Konei^b. (BiHepb.)

2. „ZWIĄZEK CHRZEŚCIJAŃSKI“

Ktoś nieznający naszych stosunków lo
kalnych, patrzący z boku na gorącą walkę, 
która wre wśród naszego społeczeństwa, mu
siałby nabrać zupełnie fałszywego wyobraże
nia o niej. Pozornie walka ta wydaje się spo
rem dwóch chrześcijańskich obozów, w której 
żydzi stoją zupełnie na uboczu

I na tem polega właśnie spryt naszych 
najserdeczniejszych. Kie mając odwagi wystą
pić do walki otwartej, kryją się zręcznie za 
plecy chrześcijańskie, wysyłając coraz nowsze 
placówrki przeciw naszemu obozpwi.

Któż bowiem występuje przeciw nam. 
Oto Kurjer stanisławowski redagowany po 
polsku i pod firmą chrześcijańską, lecz każdy 
wie, że właściwymi redaktorami są żydzi w 
spółce z socyalistami.

Żydzi rozumieją, że na Kur jerze i far
bowanych lisach publiczność poznała się i 
wnet znaleźli nową broń zaczepną

Oto pozyskano zręcznie kilka jednostek 
chrześcijańskich, by stanęły w ich obranie.

Ot n. p. osobistość, która niedawno a- 
gitowała zawzięcie przeciw żydom, która zwo
ływała poufne zgromadzenia, by niedopuścić 
do wyboru żyda burmistrzem, osobistość któ
ra pewnemu zwolennikowi żydów prawie pu
blicznie zarzuciła nieuczciwość, tak iż obrażo
ny odgrażał się, że sprawę tę odda sądowi, 
lecz po namyśle schował obelgę do kieszeni, 
otóż ta sama osobistość kruszy obecnie kopię 
w obronie żydów i występuje zawzięcie prze
ciw chrześcijanom. Jakżeż wytłumaczyć tę 
sprzeczność.

Lecz od czegóż spryt żydowski.
Znając niepohamowaną ambicyę i żądzę 

błyszczenia tego pana, obsypali go zaszczyta
mi, wybrali do rozmaitych dygnitarstw i wróg 
zamienił się w fanatycznego obrońcę żydowiz- 
mu. Pamiętamy wszyscy tę wstrętną scenę, 
gdy pan ten wystąpił publicznie przeciw 
związkowi chrześcijan.

Oburzenie powszechne było odpowiedzią 
na tę prowokacyę, lecz prawda, nasi demo- 
rośli socyaliści przyjęli okrzykiem radości je
go wystąpienie — wypisali apologię w Kurje- 
rze, ci sami panowie, którzy kilka miesięcy 
temu zohydzali go w „Monitorze" w obrzydli
wy sposób.

Nie zazdrościmy panu temu laurów i 
herostratesowej sławy, dziś widzi on, że 
ogół chrześcijan odwraca się od niego, lecz 
wlazłszy raz w błoto, nie ma odwagi wydo
być się.

Że socyaliści popierają żydów, to nas 
nie dziwi, nie dziwi nas też, że dają się u- 
żywać za narzędzie, gdy opiekunowie wysy
łają ich, by awanturami rozbijali zgromadze
nia chrześcijan. W jednem tylko mylą się 
ci panowie 1 okazują swą niedojrzałość — oto 
jeżeli sądzą, że żydzi popierają ich szczerze, 
nie rozumieją, że żydzi odrzucą ich jak wy
ciśniętą cytrynę, gdy im nie będą już po- 
potrzebni.

Uduło się nareszcie żydom pozyskać 
przeciw nam „Gazetą Narodową", a więc 
dziennik pozornie antysemicki. Łatwo to je
dnak wytłumaczyć. Od czegóż zręczne pióro 
i podstęp. By ująć redakeyę wysunięto stra
szaka — Rusinów — i gazeta nie znając 
miejscowych stosunków dała się wziąść na 
lep, tembardziej, że stanowisko korespondenta 
kazało jej wierzyć, że walczy w dobrej spra
wie.

Dalszą bronią żydów jest ustawiczne 
kłamstwo. Wiedzą dobrze, że „Związek" 
chrześcijau walczy o zasadę, nie o osobistoś
ci, że oddając sprawę wyborów w ręce komi
tetu obywatelskiego złożonego ze 100 osób, 
temsainem dowiódł, że nie chce wysuwać 
pewnych jednostek — wiedzą że osobistość 
przewodniczącego powszechnie czczonego i 
szanowanego daje zupełną gwarancyę bez
stronności, wiedzą że w komitecie zasiada 
kwiat inteligencyi i mieszczaństwa, ludzie 
rozmaitych zawodów i warstw, lecz miinoto 
krzyczą żydzi ustawicznie, że kilku warcho
łów dąży do krzeseł radzieckich i ci burzą 
zgudę społeczną.

Czy wy panowie udajecie naiwnych, 
czy nas za takich macie. Wszak każdy z nas 
wie, że służąc wam i waszymgcelom dopięliby

owi rzekomi agitatorowie o wiele skuteczniej 
swych zamiarów. Wy wiecie o tem bardzo 
dobrze, lecz obłuda wasza każe wam używać 
każdego środka, który prowadzi do celu.

Zarzucają nam żydzi, że zaczepiamy 0- 
sobistość — cóż chcecie od burmistrza mó
wią — wszakże to człowiek prawy, pracuje 
dla miasta, dobra publicznego nie narusza. 
My nietykalny jego cnót prywatnych, lecz 
czemuż ten tak zacny człowiek doprowadził 
w czasie swych krótkich rządów do tego, że 
zarząd kasy oszczędności przeszedł wyłącznie 
w ręce żydowskie lub jego zaufanych, dla
czego ten zacny, bezstronny burmistrz pokie
rował wyborami do komisyi podatkowej tak, 
że weszli do niej sami żydzi — czemu ten 
zacny człowiek nie powie żydom — zostawcie 
chrześcijanom, wolność wyboru chrześcijań
skich radnych, a jeżeli tego nie uczynicie, to 
ja złożę godność burmistrza, gdyż chcę być 
uczciwym i bezstronnym.

Tak panowie dziwicie się, że jesteśmy 
antysemitami, lecz kto do lego doprowadził. 
My szanujemy wasze przywiązanie do wiary 
ojców waszych, my podziwiamy waszą soli
darność, lecz dlaczego objawia się ona zawsze 
tam, gdzie chodzi o naszą szkodę i zgubę — 
dlaczegóż tam nawet zacny pan Nimłfin jest 
tylko żydem. '

Już drugie pokolenie wasze wyrasta w 
równości obywatelskiej, gdzież wasza dodatnia 
czynność — czyż wśród waszej inteligencyi 
nie brzmi wszędzie obca nam mowa czyż 
wasze żony i matki uczą dzieci swe miłości 
tej ziemi na której i z której żyjecie —• czy 
nie zniszczyliście lichwą i pijaństwem ludu 
wiejskiego — czyż nie demoralizujecie nasze
go poczciwego mieszczaństwa. Przepatrzcie 
wykazy naszych składek na cele narodowe, 
na Cieszyn, Wawel, pomniki Mickiewicza, 
szkoły ludowe, ileż tam waszych nazwisk — 
czy wy bierzecie udział w naszych bolach i 
radościach, czy wam święte są nasze ideały ?

I dziwicie się, że antysemityzm ogarnia 
coraz szersze masy, i śmiecie ciskać nam za
rzut, że przeciw wam występujemy — i ma
my słuchać obłudnych haseł waszych kreatur
chrześcijańskich    jeżeli cię uderzy kto w
policzek, nastaw mu drugi, a wam zostawić 
waszą etykę — jeżeli kto wybije ci ząb, ty 
mu wybij dwa.

My nie łudzimy się, my wiemy że wal
ka będzie długa i zacięta, lecz do tej walki 
występuje już cały świat chrześcijański — już 
usuwa się na zachodzie grunt pod waszemi 
nogami i budzi się Europa z długiego uśpie
nia i łączą się chrześcijanie i zwyciężą, bo 
sprawa nasza zacna i święta, a podjęta pod 
hasłem krzyża — a bramy piekielne go nie 
zwyciężą.

S p r a i v o s £ d a n i e

ze zgromadzenia
„Związku chrześcijańskiego.“

Po otwarciu zgromadzenia przez profe
sora p. Seidlera, zabrał głos Dr. Kociuba i 
wygłosił wyczerpujący referat o mleczarstwie.

Porównawszy stan mleczarstwa u nas w 
w kraju z stanem tegoż na zachodzie wyja
śnił, że pod tym względem Galicya zajmuje 
bardzo zacofane miejsce, jakkolwiek sprawa 
to bardzo ważna tak dla naszej ludności wiej
skiej, gdyż stanowi dla niej jedną z najzwy
klejszych gałęzi zarobkowania, jak również 
dla ludności miejskiej, która nabiał konsu
muje.

Mleko jest wydzieliną gruczołów tłu
szczowych a wartość jego zawisła od ilości i 
ustosunkowania składników. W zwykłym sta
nie powinno ono zawierać na 100 części 87 
części wody, 3% tłuszczu, białka 8 °/0, cukru 
thoo i 3 0/o sernika, na resztę składają się 
części mineralne, niezbędne zwłaszcza jaknp. 
kwas fosforowy dla rozwoju młodych orga
nizmów.

Najważniejszymi składami są tłuszcze a 
tych ilość i jakość zawisła od żywienia, cza
su podoju jak również i rasy.

Nadto mleko posiada w sobie uwięzione 
gazy, a to : bezwodnik węgla, tlen i azot.

Co do sposobów badania mleka, czy 
jest ono niefałszowane, to jest to bardzo 
trudne i nadają się tylko do rozbioru che
micznego. Badanie wartości mleka w życiu 
codziennem na gęstość jest wątpliwe, gdyż
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fałszują je krochmalem i mączkami. Zawodzi 
również badanie mleka w sposób optyczny, 
zlewając niem tafelkę szklanną, żeby z pozo
stałych śladów oznaczyć ilość tłuszczu.

Najzwyklejszym środkiem kontroli jest 
badanie mleira na oko i na smak. Próbki owej 
kontroli niożna codziennie zauważyć na targu, 
jednak owe kosztowanie mleka musi wstrętem 
każdego napoić, a nie trudno i zakazić je 
różnymi chorobami.

Mleko tłuste posiada kolor czysty, bia
ły w różnych odcieniach — gdy przeważa 
w uięra woda, ma kolor niebieskawo-siny i 
nie przylega do naczynia, podczas gdy mleko 
tłuste tworzy na niem cienką warstwę.

Zapach i smak mleka zawisł od paszy, 
od jej podania, czystości, przechowania, tempe
ratury. Makuchy n. p. nadają mu smak 0- 
leisty nieprzyjemnie cuchnący, nać kartoflana 
gorzkawy — niemniej wpływa nań i pora 
roku.

Bardzo ważną rzeczą jest obchodzenie 
się z mlekiem w stajni jak  również i prze
chowanie, gdyż mleko przyjmuje łatwo odor 
otoczenia a zwłaszcza kwasy i silne wonie 
szybko mu się udzielają, porównać by je 
można do gąbki, wchłaniającej lotne części.

Najczęściej pojawiającym się w nieod
powiednim stosunku składnikiem mleka jest 
sernik który staje się ciałem stałem, gdy 
mleko się, jak powiadamy zetnie. Procesowi 
temu dopomagają cukry zawarte w mleku 
przez swój rozkład, który przyspiesza nieczy
stość przeehowu i temperatura. Wysoka t em
peratura ujmuje smak mleku, gdyż tłuszcze 
znajdując się w więcej stanie płynnym nie 
zatrzymują gazów, tak jak to dzieje się w 
przechowaniu chłodnem.

Najważniejszym zbytem mleczywa jest 
dostarczanie go do miast. Na zachodzie pa
nuje pod tym względem silna kontrola a na
wet kontrola zdrowotności bydła z większych 
obór, u nas brak najprymitywniejszych za
rządzeń.

Dosyć jest przyglądnąć się owym wóz
kom brudnym i takimże blaszankom, nakry
tym jeszcze brudniejszymi płachtami lub sia
nem a jakie mają swe stanowisko obok kate
dry ruskiej i na ulicy Halickiej.

Nielepiej dzieje się z mlekiem odnoszo- 
nem przez włościan do domów. W brudnych 
flaszkach lub naczyniu służącem do gotowania, 
zatkanych kijankami lub papierem, rtaje się 
mleko częstokroć rozsadnikiem chorób zakaź
nych, gdyż na stan zdrowotny właścicieli 
bydła nie zwracamy uwagi. Nie rzadko i 
panująca między bydłem gruźlica z mlekiem 
udziela się odbiorcom.

Jakość wytworów z mleka zawisła prócz 
warunków wartości mleka, od sposobu prze
tworu i inteligencyi przetwórców.

Pod tym względem panuje u nas ogro
mna apatya. Uczy się lud wiele rzeczy, ale 
nie uczy tego z czego by mógł żyć. Wartość 
tych przetworów u nas jest tak licha, źe 
masło nasze „galizische Butter" ma najgorszą 
markę, niżej jest cenionem od mangaryny, 
którą wyrabiają z niego w Hamburgu.

Niemniej i sery nasze budzą uśmiech 
politowania.

Na postęp w tym kierunku, na podnie
sienie mleczarstwa w kraju, podniesienie go 
na stopień europejski najdodatniej wpłynąć 
mogą spółki mleczarskie, które popierać się 
powinno nie tylko z własnego interesu, bo 
konsumenci otrzymywaliby dobry i wydatny 
ale i ze względu dobra ogólnego, bo podnio
sło by nasz lud ekonomicznie.

Spółka taka mając do czynienia z wię
kszą ilością mleka, tudzież odpowiednie urzą
dzenie, wytwarzać może produkta o wyższej’ 
ilości i jakości składowych części.

Dzisiejsze oddzielenie tłuszczu (śmietan
ki) od mleka, odbywa się przez zsiadanie się 
mleka, trwające od 6—15 godzin, co obniża 
jego smak, podczas gdy postępowe mleczar
stwo czyni to zaraz po wydoju za pomocą 
maszyn.

Daty wykazują, że masło w ten sposób 
uzyskane daje na 100 kilo mleka 3 do 3 '/4 
podczas,gdy uzyskane zapomocą zsiadania

Spółki mleczarskie prócz swej ważności, 
ze względu na podniesienie mleczarstwa w 
kraju zalecają się tem jeszcze, że mleko po 
cenie targowej sprzedawać mogą czyste i 
smaczne, rozsyłać w zamknięciu hermetycz- 
nem, wskutek czego nie psują się a przetwo
ry równają się europejskim.

Nr. 17.
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Przyrzeczeniem bardziej jeszcze wyczerpu
jącego odczytu zakończył referat swój Dr. 
Kociuba obiecując zabrać głoś jeszcze w 
tej sprawie, ilustrując ją demonstracyami.

(Dokończenie nastąpi).

P ro g ra m
„Związku chrześcijańskiego".

Organizacya stanów.
Oprócz przymusowej organizacyi współ- 

pracowników jednego i ;tego samego zawodu 
w Związki zawodowe konieczne są jeszcze 
następujące reform y:

Stan w ieśn iaczy .

Niepodzielność i nietykalność gruntów 
chłopskich.

. Zakaz tworzenia nowych wielkich ziem
skich obszarów, oraz powiększanie już istnie
jących.

Systematyczna pareelacya wielkich ob
szarów.

Ochrona majątków gminnych.
Wytworzenie krajowego, taniego i dłu

gotrwałego kredytu hipotecznego i osobistego.
Zniesienie lichwiarskiego handlowego 

pośrednictwa.
Zniesienie handlu terminowego produk

tami rolnymi.
Reforma ustawy łowieckiej.
Zakładanie szkółek fachowych i gospo 

darczych.

Stan rzem ieś ln iczy .

Oddzielenie przemysłu fabrycznego od 
rękodzielnictwa, względnie ochrona rękodziel
nictwa przed konkurencyą fabryczną w ten 
sposób przeprowadzona, by wszelkie przed
mioty, którymi rękodzielnictwo może śmiało 
zaopatrzyć obywateli państwa, były wyłącznie 
przez rękodzielników wyrabiane.

Zabrania się więc fabrycznej produkcyi, 
ubrań męskich i kobiecych, bielizny, obuwia, 
rękawiczek, parasoli, szczotek, mebli i t. p.

Celem samoistnego wykonywania rze
miosła niezbędnym jest dowód uzdolnienia, 
czyli egzamin na majstra.

Rzemieślnik, który się stanie winnym 
brudnej konkurencyi, może być przez Cech 
swój od samoistnego wykonywania rzemiosła 
na czas pewien wykluczony.

Stan k u p ieck i.

Kupcem może być tylko ten kto się 
wykazał odpowiednią praktyką złożył dowód 
uzdolnienia i jest pod względem moralnym 
nieposzlakowany.

Kupiec odpowiada własną osobą za to
war, jego pochodzenie, jego dobroć, cenę, 
miarę i wagę.

Wszelkie przekroczenia w tym względzie 
karane będą jako oszustwo.

Zabrania się handlu domokrążczego, 
handlu na raty, i tworzenia spółek spożyw
czych.

Brudna konkurencyą, nierzetelne wysprze- 
daże, nieusprawiedliwiona kryda, mają być 
karane odebraniem prawa prowadzenia intere
su kupieckiego.

Stan robotn iczy.

Praca jako środek do egzystencyi jest 
wrodzonem prawem człowieka i ogólnym obo
wiązkiem obywateli państwa.

Ustawy powinny chronić pracę przed 
monopolizowaniem takowej i wyzyskiem.

Odpowiedny rozdział pracy i skrócenie 
czasu takowej jest niezbędnym warunkiem 
hygienicznego i moralnego rozwoju ludzkości.

Żądamy przeto ośmiogodzinnego dnia 
roboczego, zniesienia niedzielnej i świątecznej 
pracy, zniesienia piacy nocnej, która tylko 
wyjątkowo w pewnych przedsiębiorstwach, jak 
n. p. koleje żelazne dozwoloną być może, je
żeli przedsiębiorstwo odpowiedni turufK robo
tników przedłoży.

Praca dzieci po fabrykach ma być za
kazaną a praca kobiet możliwie zredukowaną.

Wynagrodzenie za,.pracę nie może być 
zależnem od podaży i popytu, bo człowiek 
nie jest towarem, natomiast ma wrodzone 
prawo egzystencyi i może za pracę uczciwą 
takiego żądać wynagrodzenia, by mógł żyć 
uczciwie i swoją utrzymać rodzinę.

Dlatego korporaeye pracodawców wspól
nie z korporacyami robotników ustanowią mi
nimalny zarobek, po niżej którego zejść nie 
będzie wolno — w razie gdyby obie strony 
pogodzić się nie mogły, rozstrzyga o tem 
państwo.

Pożądanem jest również by, robotnikom 
zapewniono udział w czystych zyskach z przed
siębiorstwa.

Prawa i obowiązki robotnika mają być 
ujęte w odnośne przepisy, potwierdzone przez 
władze. Nad ścisłem przestrzeganiem tych 
przepisów mają czuwać inspektorzy delegowa
ni w jednej części przez państwo, a w dru
giej części wybieram przez samych robotni
ków.

Oddalenie robotnika może tylko nastą
pić w wypadkach z góry prawnie przewidzia
nych.

O zabezpieczeniu bytu robotnika i jego 
rodziny w wypadkach słabości, niezdolności 
do dalszej pracy lub starości stanowić będą 
osobne ustawy.

(Dokończenie nastąpi).

Kupujmy tylko u Chrześcijan!

K R O N IK A .
P osied zen ie  W ydziału  „Związku  

chrześcijańskiego" i k om isy i redakcyj
nej, odbędzie s ię  w p on ied zia łek  o g o 
d z in ie  7-mej w ieczorem  w  „Kole m ie
szczan".

— M ianowania i p rzen iesien ia . Rewi
dent kolejowy Edward Hauser, został zamia
nowany zastępcą szefa, oddziału dla kontroli 
dochodów przy tutejszej dyrekeyi. — P, Emil 
Schayer asystent pocztowy, został przeniesio
ny ze Stanisławowa do Lwowa. — Inżynier 
kolejowy p. Tadeusz Komora, został miano
wany kontrolorem konserwacyi, ofieyał Wa
cław Potuczuk, kontrolorem ruchu, adjunkt, 
Blumenthal kontrolorem komereyalnym, rewi
dent Ziwo Sekic, rewizorem kasowym, wszy
scy przy tutej. dyrekeyi kolejowej. Jan La- 
tour przeniesiony do Stanisławowa z Czer- 
niowiec.

— K onkurencyą żydowska. Od czasu 
jak są Bołszowce Bołszowcami otworzyła 
pitrwszy sklep Chrześcijanka, z towarami 
mieszanemi i pokojem do śniadań Żydostwu 
przeto sporo się urwało w ich handlach. Ży
dzi'widząc że wszyscy katolicy biorą towary 
w sklepie jedynie chrześcijanki — która daje 
lepsze towary, po cenach niższych jak u Mo- 
śków i Icków, cóż robią? Rozpoczęli walkę 
po prostu plądrowaniem i bombardowaniem 
sklepu chrześcijańskiego.

Wyłamują drewniane okiennice, wybija
ją okna, włazi ich cała hałastra do wnętrza, 
rżną, dziurawią, łamią co j e s t ; szkła różne 
i naczynia tłuką, druzgoczą w kawałki, a na 
ostatek co jeszcze? - -  Ponieważ cały lokal 
jest ciasny i mały, właścicielka sklepu urzą
dziła sobie w pokoju do śniadań, szafę, na 
różne inne towary, jak n. p. mąkę, krupy, 
krupki, jagły, pokost, terpentynę, różne far
by, naftę i t. p.; hałastra ta, ażeby, się do 
woli nasycić, zlewa to wszystko płynem, mię- 
sza w jedną masę, ściany, podłogę i meble 
także zlewa naftą i terpentyną, co sprawiło, 
że przez kilka dni goście zmuszeni byli prze
stać uczęszczać do handlu. Ciż rabusie róż
ne bańki, flaszki, zapałki etc., powrzucali do 
pobliskiej studni, zaś inne rzeczy więcej nę
cące, powynosili o jakich tysiąc kroków, by 
się miały jeszcze czem żydowskie bachory 
bawić.

Właścicielka sklepu, poniósłszy stratę 
700 złr., poczyniła wszelkie kroki i starania 
w tej sprawie, lecz żydzi tak solidarnie osła
niają swych braci, że rabusie dotychczas wy
kryci nie zostali.

I  dziwić się, że nam jest ciężko. Toć 
żyd zawsze jest gotów dopuścić się zbrodni, 
byle gnieść i ukrzywdzić Chrześcijanina.

— W ieczorek h u m orystyczn y  p. Wró
blewskiego, cieszył się zupełnem powodze
niem ; pisząc to nie myślimy o powodzeniu 
kasowem, gdyż od jakiegoś czasu sala tea
tralna na wszystkich wieczorkach choruje na 
chroniczny brak gości.

Niemałą senzacyę wzbudził artysta 
swym opisem katastrofy kolejowej, pod Kosa- 
czówką, w żargonie żydowskim, a kuplety o- 
kolicznościowe o Kieszkowskim, wywołały ży
we oklaski. „Kapela damska", „Skąpiec z ju 
naków", „Chaim po pożarze", „Diabeł stary 
kawaler", wypełniły resztę programu, ciesząc 
się uznaniem publiczności.

—  W yrzucen ie pisma. Z towarzystwa 
„Ruskiej Besidy" otrzymaliśmy następujące 
pismo, które podajemy w tłumaczeniu.

„Szanowna Redakcyol Niniejszem po
dajemy do publicznej wiadomości, że Wydział 
towarzystwa „Ruskiej Besidy" w Stanisławo

wie, postanowił wyrzucić z swojej czytelni 
czasopismo, „Kurjer Stanisławowski" a to za 
głęboko bezczeszczący Rusinów artykuł p. t. 
„Niezdrowe prądy".

— R aut na dochód pomnika Mickiewicza, 
odbędzie się w „Sokole" w niedzielę dnia 14. 
b. m. Na raucie tym nie powinno braknąć 
nikogo, przysparzając temsamem potrzebnego 
kapitału na pomnik, który jest na ukończeniu.

— K oncert „Echa" odbył się z współ
udziałem pp. Chełmickiego i Szymańskiego 
wczoraj w sali teatralnej. Ze Stanisławowa 
jadą dzielni „Echiści" z koncertem do Kołomyi

— P ożegn an ie  p. E benbergera A p o li
narego odbyło się ubiegłego czwartku w 
sali kasyna mieszczańskiego, którego był dłu
goletnim członkiem. Serdeczna i ożywiona 
uczta, wśród licznych toastów, przeciągnęła 
się do późna, gdyż p. Ebenbergera otaczała 
w naszem mieście powszechna sympatya i 
przeniesienie jego wzbudziło serdeczny żal.

— L ekcye tańców  dla członków towa
rzystwa „Gwiazdy" rozpoczęły się z dniem 
9. b. m. w lokalu towarzystwa.

— Glwałt p u b liczn y . W  ubiegłym tygo
dniu padł ofiarą zezwierzęcenia i zanikn in
stynktów ludzkich redaktor „Głosu Narodu" 
p. Kazimierz Ehrenberg. Mener partyi so- 
cyalistycznej Kaczanowski napadł w towa
rzystwie swych satelitów partyjnych na re
daktora raniąc go razami, mającymi uratować 
honor głowy socyalizmu galicyjskiego Da
szyńskiego, a który czuł się obrażonym kry
tycznymi uwagami pisma.

Obrońcy „wolności słowa, zgromadzeń, 
prasy, coraz lepiej ilustrują przyszły raj socy- 
alistyczny, który w praktyce przynosi pogwał
cenie wszystkich praw, terroryzm, niewolę 
absolutyzm i zezwierzęcenie. Coraz lepiej! Po 
rozbijaniu wieców, przyszła kolej na rozbija
nie głów a jaki program socyalistów w naj
bliższej przyszłości ?

— Ogień wybuchł na Belwederze w śro
dę ubiegłego tygodnia. Zgorzały trzy stogi 
siana, właściciela żyda. Szkoda była aseku* 
rowaną i to dosyć wysoko.

— K oncert p. Pol laka znakomitego 
pianisty czeskiego, odbędzie się w sobotę d. 
20. b. m. w sali teatralnej.

—  Sprostow anie. — Wydział „Związku 
chrześcijańskisgo" uchwalił na posiedzeniu 
odbytem w dniu 8. b. m. sprostować notatkę
0 wykluczeniu p. Józefa Wierzejskiego, reda
ktora „Kurjera Stanisławowskiego z kasyna 
mieszczańskiego na jego żądanie o tyle, iż z 
kasyna mieszczańskiego został on wykreślo
nym z powodu niepłacenia wkładek, jak to 
wyjaśnia pismo przezeń wysłane na ręce 
wydziału „Związku", którego tygodnik nasz 
jest urzędowym organem.

—  M łodzież polska złożyła 13 złr. jako 
czysty dochód z tegorocznego obchodu za
duszkowego łącznie z uroczystością wkopania 
krzyża poświęconego pamięci Wiśniewskiego
1 Kapuścińskiego na rzecz Towarzystwa we
teranów polskich.

Zarazem składa Młodzież polska niniej
szem serdeczne podziękowanie za życzliwe i 
chętne poparcie w powyższym obchodzie Wie
lebnemu ks. Piaskiewiczowi, Towarzystwu 
muzycznemu im. Moniuszki, Magistratowi 
miasta Stanisławowa, pni Szydłowskiej, p. 
Linderskiemu, p. Amirowiczowi, p. Chowań- 
cowi, jakoteż wszystkim łaskawym ofiaro
dawcom. — Za komitet młodzieży polskiej.

Siebauer Mieczysław, sekretarz,
Ziarkiewicz Wincenty, przewodniczący.

— T eatr p. A ntoniew skiego zjeżdża do 
naszego miasta w przyszłym tygodniu z 
wzmocnionym personalem artystycznym i no
wym repertoarem zawiejącym najświeższe u- 
twory dramatyczne.

Z licznego ich szeregu wymieniamy:
I) „Urzędowa żona", — 2) „Wesele Ponsia" 
Ruszkowskiego, — 8) „Małka Szwarcenkopf" 
Zapolskiej, — 4) „Krew nie woda" Cham
skiego, — 5) „Prawo mężczyzny" z franc.,
6) „Na cel dobroczynny" Szónthana, — 7) 
„Primabellerina", — 8) „Szatan" nowość,
Zwilkowskiego, — 9) „Turniej" Kozłowskie
go, — 10) „Trilby" z angiels., — 11)
„Szwaczki" Bałuckiego i etc. etc.

W obee tego sądzimy, że publiczność 
solidarnie poprze naszą narodową scenę zwła
szcza, że o grze artystów teatru im. Aleks. 
Fredry, pochlebnie wyrażała się nietylko pra
sa prowincyonalna ale i stołeczna.

— W ieczorn icę w  „Gfwieździe" wraz z
połączonem przedstawieniem amatorskiem, 
która odbyła się ubiegłej niedzieli, — zaliczyć 
możemy do najudalszych zabaw towarzyskich 
z ostatnich dni. Liczny szereg dzielnych 
danserów i pięknych danserek przy dźwię
kach ochoczej muzyki kolejowej do późna wi
rował w sali, przeplatając polkę ognistym 
mazurem a mazur swobodnym kadrylem, o- 
krążając ją  w pięknych figurach układu p. 
Iżykiewicza.

Pięknie wypadł mazur, w którym udział' 
wzięli amatorzy w strojach krakowskich po 
odegraniu „Błażka" tańcząc go z krakowskiem 
zacięciem.

Miło nam i na tem miejscu zaznaczyć, 
że kwitaący ów stan „Gwiazdy" dziełem ru
chliwego, pracowitego prezesa p. Stwiertni, 
który umiał zaanimować i zbliżyć ku sobie 
mieszczaństwo i inteligencyę, co tak korzyst
nie wpłynęło na podniesienie towarzystwa.

IES .A . 2ŃT IE  K I .

W stało słońce czerwone, jakby kielich maku, 
Sypiąc na ziem ię blaski z pośród mgły porannej. 
Drgnęło życie szczebiotem w rozbudzonym ptaku, 

Tęczą w rosie, na trawie — na dzwonkach dziewanny.

Słychać młoty w dymem węgla oczernionej kuźni, 
Lecz na twe czary słońce nikt oczu nie zwraca 
Ty płyniesz, młoty huczą — w ciszej ranku próżni 
Bo jedni znać spią jeszcze, drugich więzi praca.

** *
N O C .

Miasto zamiera w pomroku spowite 
Długim  całunem — milkną tchnienia żywe,
Zda się upiory sterczą u drzew kity 
I kształty biorą na się wszystkie krzywe.

Nocy! lecz czy cię wszędzie błogosławią.
Pod każdąż strzechę niesiesz pokój z sobą?
Czy w każdej chacie tyś wytchnienia dobą?
I w twojej ciszy oczy się nie łzawią ?

A. D.

Podziękowanie,

Młodzież polska w Stanisławowie ma 
zaszczyt złożyć swe najserdeczniejsze podzię
kowanie 'Wielmożnemu Panu prof. Bryle za 
łaskawe wygłoszenie odczytu, na- dochód sty- 
pendyum cieszyńskiego od tejże młodzieży.

Za kom itet:
M. Jurkiewicz, przewodniczący.
E. Ojak, sekretarz

N A D E S Ł A N E .
Adwokat Dr. JURKIEWICZ

przeniósł swą kancelaryę do własnego domu 
przy ulicy 3. maja 1. 8. między bursą im. 

Kraszewskiego a szkołą Wydziałową.

Ogłoszenia.
ALOJZY BARTOSZEWSKI

fortepianista i stroiciel, przybędzie do Stan - 
sławowa dnia 10. listopada. — Zgłoszenia 

przyjmuje księgarnia W. Doboszyńskiego.

DWA PIĘK NE SUCHE POKOJE
z obszerną kuchnią, osobnymi sieńmi, spiżar
ką, piwniczką, strychem i drewutnią za 200 
złr. rocznie, zaraz do wynajęcia. — Belwe

derska, dom Kudischa.

Dnia 11. Listopada pomiędzy godź. 8  a 
9 rano idąc ulicą Kilińskiego zgubiouo czar
ny stalowy damski zegarek z monogramem 
T, W. i z łańcuszkiem — Łaskawy znalazca 
raczy się zgłosić w redakcyi „Związku 
Chrześcijańskiego", gdzie otrzyma stosow 
ne wynagrodzenie.

Roman C i M  & Stanisław Horosztiewicz
Skład materyałów budowlanych

ul. Sapieżyliska 1. lO-

poleca: cement portlandzki, wapno hydrauliczne kufsteinskie,
gips, piece kaflowe szamotowe i zwyczajne,

II posadzki I n isy  ste in gu tow e w  n a j l e p s z e j  j a k o ś c i

po n a jn iższy ch  cen ach . 1 6 - 5 2
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S K Ł A D  WĘDLIN
Jóiefa Matkowskiego

przy ulicy Kościuszki
vis a yis e. k. Dyrekcyi kolejowej, 

poleca P. T. Publiczności świeże i sma
cznie sporządzone kiełbasy, suche, kra
kowskie, zwykłe, słoninę świeżą i pa
prykowaną, szynki, salcesony, wędzon
ki, smalec, tudzież wszelkie wyroby 
w zakres masarstwa wchodzące. 1 2 - 1 2

O C X X X X X X O X X X X  
X
X A. Spilczyński 
X
X  pokojow y, d e k o ra c y jn y  
0  i la k ie rn ik

ul. Trzeciego maja 1. 3.
poleca się

łaskaw ym  względom  P. T. 

Publiczności. 12_i2j

!xxxxxxxoxxxxxxSż
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2 ^ T  o  " w  c - a  a ł o ż o z i a
pierw sza c. k. koncesyonowa

A STRZEMECKIEGO magistra farmacji
w S ta n is ła w o w ie  ul. B e lw ed ersk a , (za rogatkę)
poleca Szanow nym  P . T. Kupcom  oraz Szanownej P . T. P u b liczn o
ści je d y n ie  praw dziw y ocet sp irytusow y n iezaw ierający  żadnych  

zdrow iu  szkod liw ych  dom ieszek.
Staraniem mojem będzie, dając produkt dobry i możliwie tani, wyrugować 

z użycia w handlach będące tak zwane Essencje, które nie są niczem innem 
jak kwasami drzewnym i siarkowym lub t. p , takowe zaś niszcząc błony żo
łądkowe, powodują wiele długoletnich a częstokroć nieuleczalnych chorób — to 
też mam nadzieję, że P. T. Kupcy i Szanowna Publiczność w interesie włas
nym fabrykę moją raczą łaskawymi względami poprzeć.

§§ 9 -0 0  Z poważaniem A . S trz e m e c k i.

# o # o * o # o # o o o # o # o * o # o g

® Pierwsza galcyjska 8

s
1

fa b ry k a

o
Si i m i t a c y i  

o 30 % taniej jak każda inna o  
firma 1 3 - 5 2 8

f  EYS2ARD SCHNEIDER •
•  Stanisławów, ul Halicka Nr. 14 . #

•o#o#o#ogooo#o#o©ogo&

Restauracya teatralna.
Eleonora Herkoperec

przy ulicy Aleks. hr. Fredry 
poleca P. T. Publiczności swą

i le c z a r s iĘ  i r e s ta a ra o y e
tudzież 16—52'

piwo okocimskie.

s«proCXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX£t

Stanisław Ho»’os.zkiewicz & Sp, ||
DOM AGENCYJNO-KOMISOWY. I

B iu ro  in fo rm a cy jn e  X
w sprawach kredytowych, i reklamacyjne w sprawach kolejowych.

B:uro spedycyjne. Patentowane wczy meblowe.

S k ła d  w ęgla kam iennego, ul. 3-go M aja  I. 4.
16-52

!XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX3

■zona F ilia 5 -0 0

Towarzystwa krajowego i  b i l u  i przemysłu
W S T A N I S Ł A W O W I E

w Gmachu Dyrekcyi koiejowej, obok głównego wchodu.
Poleca Szanownej P. T. Publiczności

WYROBY CZYSTO LNIANE KORCZYŃSKIE
własnego wyrobu, jako to: 

p łótn a  w ró ż n y c h  s z e ro k o ś c ia c h  i g ru b o śc ia ch , 
b ie lizn ę  sto ło w ą, rę c z n ik i,  ch u stk i do nosa, 

ś c ie rk i,  d re lich y , dym y i t. p. n ic ia n n e  w yroby.
WIELKI WYBÓR GOTOWEJ BIELIZNY DAMSKIEJ i MĘSKIEJ. 

Kołdry atłasowe i "wełniane, materace 
włosieńue, własnego wyrobu.

C E N Y  F  A B i i  Y Z  W  1 3 .

Lekcye gry na fortepianie udziela się 
począwszy od 1. września b. r. przy ulicy 
Kazimierzowskiej.

Bliższa wiadomość w Eedakcyi.

1  i 2 - i s  1 
|  cukr-ćv. d e se ro w y c h  i h e rb a tn ik ó w

na sposób warszawski prowadzona

J A N A  H O F L I N G E R A
LW ÓW , T e a tra ln a  8, (plac św. Ducha)

p o l e c a
jflt najwyborniejsze cukry deserowe . . . .
M  pomadki zwykłe, znakomite smaki owocowe 
g  czekoladki nadziewane kremami, pomadką, grylażem, 
w  marcypanem, masą orzechową i t. p.
j S  owoce k a n d y r o w a n e ............................................
M  herbatniki specyalność warszawska . . . .
S  karmelki nadziewane 20 smaków . . . .
X  „ szlazowe specyalność . . . .

pastylki miętowe p o m a d k o w e ............................................
m  Z powodu nadzwczajnie niskich cen mam znaczny zbyt towarów, przeto 
W  jestem w możności dostarczyć towar świeży najlepszej jakości wyrahiany 
#88 przez specyainych robotników warszawskich.

1. --  ct. 
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Pierwszy s tan is ław ow sk i
Z a rz ą d  p o g rze b ó w ,

główny skład krzyżów żelaznych,
magazyn trumien metalów, i emitacyi 
tak własnego wyrobu jak i sprowa

dzanych, również wielki skład
wieńców, szarf, kap, mesztów, poń

czoch, szkarpytek,
i różnych iooych potrzebnych dodatków 

po cenach konkurencyjnych. 13—52 
R Y S Z A R D  S C H N E I D E R

Stan isław ów , ul. Halicka 1. 14.

Karol Hauswald
Stan isław ów ,

-s-0 u lica  Sapieżyóska N r. 3. 0-3-  
poleca

wszelkie towary w zakres handlu 
żelaznego wchodzące, narzędzia 
i przybory gospodarskie, okucia 
do drzwi, okien, kuchni i mebli, 
narzędzia dla wszystkich rzemiosł, 

klosety, drut kolczasty i t. p.
Wyroby nożownicze własnego w y
robu. Angielskie i z Lolingen 
H enkelsa; oprócz wymienionych 
towarów posiadam różne inne 

w zakres wchodzące 12— 12

po cenach jak najtańszych.
Cenniki ilustrowane na żądanie gratis i franko.

P ierw sza  artystyczna  
p ra co w n ia  c y s e le rs k a .

O d le w a r n ia
pism, cyfer, odznak 

i różnych symbolów. 
Odlewarnia wszelkich metali 

armatowych. 
PRACOWNIA BRONZOWNICZA 

blacharska i ślusarska. 
RYSZARD SCHNEIDER

13—52 sądow y rzeczoznaw ca  
Stanisławów, ul. Halicka 1. 14.

Józsf Bieńkowski
pracownia rzeźbiarska

przy u l. S ap ieżyń sk iej ł. 9.

wykonuje roboty kościelne i cer
kiewne jako to: ołtarze, ambony, 
ramy i t. p. figury z drzewa i 
kamienia, jako też i roboty archi
tektoniczne ozdoby z kamienia,

z gipsu, wapna i cementu.
1 - 1 2

n a fif le m e B m e  acepe.no 3aKynHa 3Ha- 
pflAed ąepKOBHBix’L

flKT> AfoCTapÓBl), KpeCTÓB"b, HaTT>,
MHorocBtaHHKÓBi naiepim b u e. ą.

nopynae

CB030 TOprOBM) BJtaCHOrO 
BHpOÓy

IIETP0 ji¥TKEBHTn>
[ j p 0 H 3 0 b H M K * b

bTj CTAHMCłlABOBt, yaugn BeabBe- 
AepcKa 9. 2,

B t  AOMh roT ea io  nÓAi. „H o phh bfb  
OpaOMi.“.

3HmąeHft naT t nptifiMaio ao 3oaoneHa orHeBOr?, no3oaoneHÓ n no- 
CBameHHŻ Oflcnaaio Ha Miernie npn3HaneHe. 2- 0 0

[Najtańsze źródło zakupna przy- 
borów kościelnych

jak pająki, lichtarze, kielichy, krzyże, 
berła brackie, lampy, monstraneye itd.

poleca

własnoręczne wyroby w swym  
obficie zaopatrzonym składzie

PIOTR DUTKIEWICZ
bronzow ni!:

w STANISŁAWOWIE ulica Belwe
derska I. 2,

w domu hotelu pod „Czarnym 
Orłem".

NAUCZYCIELKA FORTEPIANU
ukończona

uczenica konserwatoryum lwowskiego, udziela 
lekcyj po domach i u siebie p o d . przystępny
mi warunkami. Za prędki i dobry postęp rę
czy. Łaskawe zgłoszenia, ulica Kilińskiego 1. 5.

W ikt zdrow y sm aczny i  tani
zawsze na świeżem maśle można dastać w do
mu prywatnym. — Bliższa wiadomość w Re- 

dakeyi.

Odpowiedzialny Redaktor: Antoni Deyczakowski. Z drukarni J. Dankiewicza w Stanisławowie.


